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GÓRNOŚLĄZAK 


Cena za egzemplarz 15 groszy 


Pismo codzienne,pofwięcone sprawom ludu polskiego na Śląsku. 
GORNOS LĄZAK 


wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztufe 


miesiecznie 3.— zl. 


Nr. 155 


Przez lud — dla ludu! 


TELEFON Nr. 1414. 


Katowice, wtorek 5-go lipca 1930. 


Dfwarde międzynarodowej wystawy komunikacji i turystyki, 


Poznań. W niedzielę przed po- 
łudniem odbyło się tu otwarcie Mię- 
dzynarodowej Wystawy Komunikacji 
i Turystyki. 

Uroczysty akt, który zaszczycił 
swą obecnością w charakterze przed- 
stawiciela Prezydenta Rzeczvypospo- 
litej, minister komunikacji inż. Kiihn 
oraz szereg duchownych, liczni przed- 
stawiciele państw obcych, odbył się w 
sali teatralnej dworu Huggera. 

Na specialnym fotelu zajął miejsce 


minister Kühn, witany przy wejściu 
dźwiękami hymnu narodowego. Po 
prawej stronie usiadł J. E. Prymas 


Kardynał Hlond, po lewej stronie pre- 
zydent międzynarodowego kongresu 
komunikacji podmiejskiei p. Lancker, 
dalei ministrowie Hatakiewicz i Boer- 
ner, wiceministrowie Wysocki, Sta- 
rzyński i Czapski, szef kancelarii cy- 
wilnej Prezydenta Lisiewicz, marsza- 
łek Senatu Szymański, Rada główna 
i zarząd Wystawy, władz samorządo- 
wych, sfer gospodarczych, itd. 

Pierwszy zabrał głos prezydent 
Ratajski. z kolei przemawiali dyr. Wy- 
Stawy prof. Ropp i prezydent kongre- 
SU Lancker, , 

Nstępnie przemówił minister Kiihn 
w następujące słowa: 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej 


poruczył mi. Swe zastępstwo w doko- 
naniu otwarcia pierwszej Międzynaro- 
dowej Wystawy, w Polsce, Wystawy 
Komunikacii ji Turystyki w Poznaniu. 
Spełniając to zaszczytne zlecenie, pra- 
gnę zaznaczyć, że Rząd Rzeczypospo- 
litej ji społeczeństwo polskie w całej 
pełni docenia doniosłe znaczenie tej 
Wystawy. Jest ona urzeczywistnie- 
niem wytrwałego wysiłku i współ- 
działania około 30 społeczeństw. jest 
przeglądem rozwoju techniki komuni- 
kacyjnei we wszystkich gałęziach. jest 
wreszcie symbolem umysłowej i cy- 
wilizacyjnej łączności ludności poprzez 
granice państw, lądv i morza. Z tego 
też punktu widzenia należy z uzna- 
niem powitać dokonane dzieło. życząc 
iemu i jego twórcom iak najlepszych 
wyników. W imieniu Pana Prezyden- 
ta Rzeczynospolitej otwieram niniei- 
szem Międzvnarodową Wystawę Ko- 


munikacji i Turystyki. 
Orkiestra odegrała hymn narodo- 
wy. poczem -obecni udali się przed 


dwór Huggera; gdzie minister- Kühn 
dokonał przecięcia svmbolicznej wstę- 
gi i wypuścił z przed palmiarni liczne 
gołębie. Dwom z nich przyczepiono 
do nóżki depesze od ministra Kiihna 
oraz od dvrekcii Wystawy o otwarciu 
Wystawy. 


Potem nastąpiło wręczenie mini- 
strowi Kiihnowi pięknych podarków 
przez delegacje 9 okręgów kolejowych 
w Polsce. Podarki te symbolizują bo- 
gactwa kraju. Były wśród nich psze- 
nica. węgiel, drzewo, minerały, sól, 
wosk itd. 

Następnie min. Kiihn z otoczeniem 
udał się na zwiedzenie Wystawy, 
oprowadzany przez dyrekcję i zarząd. 
Równocześnie nad terenem pojawiły 
się samoloty wojskowe. które wyko- 
nały szereg nadzwyczaj efektownych 
ewolucyj. 

O godzinie 15.30 rozpoczęło się 
śniadanie, wydane przez zarząd Wv- 
stawy na cześć przedstawicieli rządu 
polskiego i rządów państw obcych. W 
śniadaniu tem, wzięło udział około tv- 
siąc osób. W czasie deseru prezes Ra- 
dv głównei prezydent miasta Ratajski 
wzniósł toast na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej i jej Prezydenta. Na- 
stępnie przemawiał min. Kühn. W 
imieniu delegatów państw obcych 
przemawiał wiceminister komunikacii 
włoch Penna*aria, w końcu przema- 
wiał min. Madevski. 

Wieczorem odbył się w. salonach 
zamku raut. wydany przez ministra 
Kiihna i pania Kiihnową na cześć ucze- 
stników ziazdu. (PAT.). 
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Stosunki graniczne polsko-niemieckie. 


Gliwice. (Tel. wł.) Wzrastajace 
nastroje antipolskie doprowadzają do 
ego, że na granicy w okręgu przemv- 
słowym młodzież rzuca pod adresem 
Bątrolujących funkcjonariuszy straży 
„anicznej wyzwiska, a nawet kamie- 
lie, 

Wobec tego władze niemieckie prze- 

Strzegają rodziców. że bedą areszto- 
k, ały sprawców i pociągały rodziców 
00 odpowiedzialności. 


Znowu napad na Konsulat polski. 


„Lille. W dniu 4 lipca o godz. 11 
y leczorem nieznani sprawcy zebrani 
k liczbie kilkudziesieciu osób przed 
Onsulatem polskim w Lille, powybiiali 
mieny W lokalu konsulatu, rzucając ka- 
nika na) i kawałkami żelaza. Jak wy- 
ulotek pisanych marną polszczy- 


zę 
polska l mrzucanych pomiedzy ludnością 
W otnie ata Lille. napad ten był nier- 


Drzygotowany na dzień 22-g0 
czerw 
CA, lecz widocznie wobec braku 


większego 
z E 
lożony. (Pa | iR został od- 


Tajemniczy Uprowadzenie komunistów. 


Hels 1o1 rech niezna- 
nych osobnika? S eih sali po- 
siedzeń komisy konstytucyjnej parla- 
mentu. która oqpywałą obrady i upro- 
wadzili dwóch członków komisji - ko- 


Inunistycznei 
„ Napastnicy pówlekl; ich do samo- 
chodu, poczem zbiegli, Jeden z na- 


bastników miał ną Sóbi 

ie odznakę dc- 

tektvwa policji głównej, | y 
Przewodniczący komisji powiado- 


mił o zajściu ministra spraw w 
wnętrz- 
RYC: êv net 


Będzin. W niedzielę o godzinie 
10.30 na hałdach w Scsnowcu komu- 
niści w liczbie około 600 osób usiłowali 
zorganizować demonstrację protesta- 
cyjną w związku z wyrokiem we Lwowie 
Ponieważ wiec i demonstracia zor- 
ganizowane były bez zezwolenia władz, 
policja wezwała zebranych do rozej- 
ścia się. Zebrani stawiali policji opór, 
rzucając w stronę policji kamieniami, 
a nawet z tłumu padły strzały, od któ- 
rych raniony został w kolano poste- 
runkowy Cichocki. Poszczególni funk- 
cjonariusze policji zagrożeni w ten Spo- 
sób, użyli zgodnie z przepisami broni 
palnej. Ogółem ze strony policji odda- 
no 6 strzałów. Od uderzenia kamienia- 
mi skonstuziowano kilkunastu polician- 
tów oraz 2 konie policyjne. 

Z pośród demonstrantów zbity z0- 
stał osobnik niewiadomego nazwiska 


Gdynia. Do tutejszego portu wo- 
iennego zawińęła angielska flotylla. 
Na spotkanie wyjechał oficer. który 
wskazał drogę do portu. Następnie 
pdbvł sie bardzo efektowny wiszd do 
portu jednego statku za drugim. 
Flotylla angielska przyjechała w 
charakterze nieoficialnym. Na powita- 
nie przybył z Kopenhagi angielski ata- 
che morski na Polskę. Niemcy i kraie 
skandynawskie. Flota angielska wy- 
mieniła z zespołem floty duńskiej, znaj- 
dującej się w porcie gdyńskim pozdro- 
wienie, a oficerowie obu flot składali 
sobie -wzajemnie wizyty. 


z 


Starcia komunistów z policją. 


w chwili, gdy zamierzał strzelić do 
policianta. Raniony iest przypadkowy 
przechodzeń Wojciech Wilk. Tak 


Cechocki, jak i Wilk ranieni zostali ku- 
lami rewolwerowemi, podczas gdy po- 
licianci strzelali tylko z karabinów. 

Po tem krótkiem starciu demon- 
stranci rozprószyli się. Na miejscu 
przywrócono spokój. Z tłumu kolpor- 
towano w czasie demonstracii odezwę 
o treści wybitnie antypaństwowej. Za- 
trzymano ogółem 10 osób za udział w 
demonstracji i za opór, stawiany poli- 
cji. U jednego z zatrzymanych, Łucja- 
na Bogackiego. zamieszkałego w Kiel- 
cach. znaleziono krótką broń palną i 6 
naboi. 

Demonstracja zorganizowana była 
przez czynniki komunistyczne, które 
miały wyraźny nakaz doprowadzenia 
do starcia z policją. (Pat.) 


Wizyta floty angielskiej w Gdyni. 


Po przybyciu dowódca iloty angiel- 
skiaf komandor Murray złożył wizytę 
dowódcy floty polskiej, komandorowi 
Unrugowi, a później komandor Unrug 
rwizytował dowódcę floty angielskiej. 
Druga część floty, złożona z 4-ch kontr- 
torpedowców i jednego krążownika za- 
winęła do Gdańska, gdzie powitali że 
oficerowie naszych torpedowców „Ma- 
zur“ i „Silazak.“ 

Flotylla angielska weźmie udział w 
oficjalnym bankiecie i balu, wydanym 
przez dowództwo floty marynarki wo- 
jennej. 


bież. mies. (Pat.) 


Z Gdyni odjedzie w. dniu 9-go - 


'dako 


OGŁOSZENIA 


oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime 
rowy kosztuje 15 groszy, — Wiersz reklamowy 60 ge 


REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach. ul. Św. Stanisława 4. 


Rok 29 


To, co obecnie dzieje Się na terenie 
Prus Wschodnich, jest niejako odbi- 
ciem nastrojów, panujących w Niem- 
czech, odbiciem może naibardziej ia- 
skrawem. Nigdzie bowiem, w żadnej 
prowincji niemieckiej, nacionalizm nie 
posiada tak krzykliwych i nieznośnych 
form, jak tutaj. Zjawisko to jest nie- 
„usprawiedliwione — historycz- 
nie. Tu bowiem, Królewiec, jest ko- 
lebką i źródłem hakatyzmu i antypol- 
skich poczynań jeszcze z czasów Bis- 
marka. Tu niejako koncentrowało się 
akcja kolonizacyjna Niemiec, sięgająca 
od Królewca poprzez Olsztyn i Kwi- 
dzyn, aż pod nasze Pomorze, uwolnione 
po tylu wiekach od ciężkiej ręki pru- 
skiei. I o to właśnie Pomorze, prze- 
robione przez Niemców na ów słynny 
„korytarz“, rozgorzała walka. Wiedzą 
Niemcy, że Pomorze — to ziemia na- 
wskroś polska, że gospodarczo ziemia 
ta Niemcom wogóle nie jest potrzebna, 
że same Prusy Wschodnie, jak wyspa, 
mogą przy istniejącym stanie rzeczy 
doskonale porozumieć się i komuniko- 
wać z Rzeszą. 

Gdy niema argumentów, które uza- 
sadniałvby pretensie Niemców. trzeba 
wynaleźć inne, krzykliwsze, kłamliwe 
i wielce niemoralne. Oto od dłuższego 
czasu jesteśmy świadkami „zajść“ gra- 
nicznych na granicy polsko - niemie- 
ckiej. właśnie na odcinku Prus Wscho- 
dnich i Pomorza. Te „zajścia“ mają 
wykazać, że nowa granica jest rzeko- 
mo nadal nie do utrzymania. Łącznie z 
„zajściami' granicznemi, organizują 
Niemcy inną akcję. Oto „ludność“ 
Prus Wschodnich sama ma „protesto- 
wać“ przeciwko granicy  polsko-nie- 
mieckiei, boć akcia rządu i sfer szowi- 
nistycznych nie jest dość przekony- 
wująca. 

W Kwidzynie odbyło się zebranie 


przedstawicieli gmin wiejskich, oraz 
delegatów Towarzystw Rolniczych 
(oczywiście niemieckich!), na którem 


uchwalono „protest“ przeciwko rzeko- 
mym szykanom polskim na granicy po- 
morskiei. Rolnicy niemieccy skarżą 
sie na polską straż graniczną, że nic 
pozwala im rzekomo spokoinie praco- 
wać w polu, że odbywają się na gra- 
nicy samowolne aresztowania Niem- 
ców itp. 

Równocześnie „Heimatdienst" w 
Królewcu bezpłatnie rozdaje broszurkę 


p. t. „Fort mit dem Weichsel- Korridor" 


(„Precz z korytarzem nad Wisła”). 
której to broszurce autor, niejaki datę. 
browski, dowodzi, że „korytarz“ jest 
szkodliwy nietylko dla Niemiec, ale i 
dla. . pokoju europejskiego. Broszur- 
ka zawiera szereg głosów polityków I 
dziennikarzy uropeiskich o tzw, „KOS 
rytarzu*. Politycy ci i dziennikarze — 
to wyłącznie o typie Anglika Roberta 
Donalda, który za pieniądze niemieckie 
ogłosił znaną książkę przeciwko 
Polsce. 

Dalej: cała prasa, nawet t. zw. de- 
mokratyczna, codziennie poświęca 
sprawom zmiany granic niemiecko- 


polskich wiele micisca. Organ landrata 
t 


4 
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a 
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pa 
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kwidzyńskiego — „Weichsel-Zeitung* 
pisze, że Wisła — to niemiecka rzeka, | 
że Polska rzekę tę — ukradła Niem- 
com. „Tu, nad Wisłą — krzyczą pis- 
ma niemieckie — zagrożony jest pokój 


europejski, tu może Europa znaleźć 
śmierć...“ 
„Demokratyczny“ „Königsberger“ | kowie 


Tageblatt“, bliski nadprezydenta Prus 
Wschodnich i berlińskiego minister- 
stwa spraw zagranicznych, pisze w 
związku z uchwałami kongresu ,„cen- 
tro-lewu* w Krakowie w sprawie nie- 
zmienności granic polskich, że lewica 
polska iest — szowinistyczna, bo nie 
zezwala na zmianę granic niemiecko- 
polskich i dodaje od siebie, że „zmiany 
granic muszą nastąpić i „korytarz“ mu- 
si wrócić do Niemiec...', bo tak chcą 
nietylko Niemcy, ale „cała Europa* z 
wyjątkiem Francji. 

Trzeba stwierdzić jedną zasadniczą 
rzecz: 

Szeroka masa ludności nie wierzy 
w te brednie organów prasowych, 
szczególnie odnośnie t. zw. „koryta- 


niczne. 


cze zakusy 
miec. 


SPORT. 


karskich. 
W Świętochłowicach: 
K. S$. „07“ — Pogoń Katowice 4:0 (1:0). 


Amatorski K. S. wystąpił do powyższych zawo- 
dów w składzie bardzo osłabionym, to też musiał 
on wydać ze siebie wszystkie siły, ażeby uzyskać 
choć wynik remisowy. 

Gra była zajmująca i obfitowała w liczne mo- 
menty podbramkowe szczególnie pod bramką gości. 


W Siemianowicach: - 
K. S. „07“ — K. S. Pogoń Katowce 4:0 (1:0). 
Rozegrane w niedzielę na boisku K. S. 07 za- 
wody piłkarskie o mistrzostwo Śląska klasy „A“ 
grupy pierwszej zakończyły się łatwem  zwycię- 
stwem gospodarzy. Pogoń, jakkolwiek dobrze gra- 
ła w'polu, nie stawiała gospodarzom silniejszego 
oporu, a jej atakowi brak było zapału do walki. 
Bramki zdobyli dla „07“ Deliga dwie i 
Szolc i Kralewski. 
W. Katowicach: 
"Kolejowe P. W. — K. S- Katowice 1:3 1:2). ` 
Gra była równorzędna a wynik remisowy był- 
by lepszem odzwierciedleniem sił obydwuch dru- 
żyn. 


W Wełnowcu: 


pich. 


W Katowicach: 
po jednej 


Bramk dla Załężan zdobyli Lamusik dwie i Pi- 
lorz jedną, zaś dla Kolejowego P. W. Dudek. Pu- 
bliczności około 800 osób. 

W Bielsku: 

K. S. Hakoah — I. F. C. Katowice 0:6 (0:4). 
Bez zbytniego trudu pokonała drużyna katowi- 
cka Hakoah Bielsko, bijąc ją 6:0. Zaznaczyć na- 
leży, że drużyna katowicka zdobyła pierwszą bram- 
kę iuż w pierwszej minucie gry przed przerwą, 

W Dębie: ` 

K. S. Dąb — K. S. Naprzód Lipiny 1:2 (1:0). 

Typowa walka o punkty rozegrała się na boi- 
sku w Dębie, na którem gospodarze stawili zacięty 
opór, twardo grającej drużynie Naprzodu Lipin. W 
pierwszej części gry gospodarze mieli lekką prze- 


Wyniki niedzielnych zawodów pił- 
1 
| 
W Rudzie: 
| 


W Szarleju: 


rza“, czyli naszego Pomorza. 
cionalistyczni akademicy królewieccy 
zwołali wiec przeciwko obecnym gra- 
nicom niemiecko-polskim, 
nim odmówili nietylko rektor i senat, 
ale i ogół ludności zboikotował to ze- 
branie. Jedynie nacjonalistyczni człon- 
„Stahlhelmu* i 
uprawiają tę hecę. 
chce mieć spokój, chce mieć chleb i 
pracę! Ogół rozumie, że Prusy Wscho- 
dnie mogą wyjść obronną ręką z obec- 
nej mizerii gospodarczej, jeśli będą Ży- 
ły w zgodzie z Polską. Ale nacionali- 
ści, mimo wszystko starają się podju- 
dzić spokojną ludność, wywołując „zaj- 
ścia“ graniczne, domagając się Pomo- 
rza polskiego i puszczając w świat baj- 
ki o złem rzekomo traktowaniu ludno- 
ści granicznej przez polskie straże gra- 
Sami Niemcy chyba nie wie- 
rzą w absurdalne żądanie o zwrot Po- 
morza, ale czynią wszystko, aby uwie- 
ska musi demaskować cesarsko-zabor- 
„demokratycznych“ 


wagę i dopiero po przerwie wskutek, silnego tempa 
opadli na siłach. 


O mistrzostwo klasy „A“. 


K. S. Orzeł — K. S. 20 Bogucice 2:1 (1:1). 

Zawody te zostały krótko po przerwie przez sę- 
dziego przerwane z powodu niesportowego zacho- 
wania się gracza z drużyny K. S. 20 Bogucice (po- 
bił on sędziego). 
obie, zaś honorową bramkę dla gości uzyskał Le- 


W Chorzowie: 
K. S. Chorzów — K. S. 06 Mysłowice 2:1 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobył obydwie Wol- 
ny. Drużyna mysłowicka zaś zdobyła jedyny punkt 
w ostatniej minucie gry. 


K. S. Diana -- K. S. Iskra Siemianowice 2:2 (1:2). 
W Królewskiej Hucie: 
K. S. Kresy — K. S. Policyjny Katowice 1:2 (1:1). 
Mecz ten został rozegrany na nowem boisku. 
Teren był ciężki utrudniał bardzo grę. 
walce zwycięstwo odniosła lepiej grająca jedenastka 
Policyjnego K. S. Bramki dla Policyjnego K. S. 
uzyskali po jednej Kałuża i Plewnia. 


O mistrzostwo B Ligi. 


K. S. Slavia — K. S. Naprzód Załęże 3:0 (1:0). 


W Tarnowskich Górach: 
Wojskowy K. S. — K. S. Śląsk Siemianowice 


Wszystkie bramki strzelił Pinkawa. Sędzia zmu- 
szony był z powodu niekarnego zachowania się gra- 
czy siemianowickich wykluczyć trzech z nich z gry. 
W Królewskiej Hucie: 

Zjednoczeni P. S. — K. S. Słowian 2:2 (1:2). 


K. S. Odra — K. S. Zgoda Bielszowice 2:3 (1:1). 


Gdy na- | W Królewskiej Hucie: 


3:0 (2:0). 


A W Tarnowskich Górach: 
udziału w 


W Mysłowicachh: 


2:2 (2:1). 


hitlerowcy“ | W Płelsku: 


Ludność pracująca 


W Brzezinach: 
Brzeziny Śląskie 
W Piekarach: 


W Szopienicach: 


W Katowicach: 


wald — Pelarek — Dziwisz. 


Nie- 
chu. 
terwenjować. 


przewagę. 
ny atak, lecz bez skutku. 


bramką Ruchu. 


Grupa II. 


Bramki dla Orła zdobył Sobik Paryż 


Po zaciętej 


Paryż. 
protest Brianda. 


4:1 (2:0). b À 
cji unikały 


niemieckiej. (PAT.). 
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Amatorski K. S. II — K. S. 22 Mała Dąbrówka 


I. K. S. — K. S. Śląsk Tarn. Góry 8:1 (4:0). 


K. S. 06 II Mysłowice — K. S. Roździeń Szopienice 


K. S. Szturm — Robotniczy K. S. 2:0 (1:0). 
B. B. S. V. — R. K. S: Biała 6:0 (3:0). 


— K. S. Brynica Kamień 5:2 (2:2). 
K. S. Sparta — K. S. Małpanew Kalety 6:2 (1:2). 
K.S. Kościuszko — K.S. Czarni Sosnowiec 5:0 (4:0). 


O mistrzostwo Ligi. 


Ruch W. Hajduki — Czarni Lwów 1:1 (1:0). 
Do zawodów tych Ruch wystąpił 
następującym:, Kremer — Kusz — Kacy — Badura 
— (Gąsior Zorzycki — Włodarz — Sobota — Buch- 


Gdy rozpoczyna Ruch. Piłka wędruje po całym 
boisku przy zmiennych sytuacjach podbramkowych. 
W 20 minucie Włodarz długim strzałem umieszcza 
piłkę w bramce, uzyskując pierwszy punkt dla Ru- 
Zasłonięty bramkarz Czarnych nie mógł in- 
Okres kilku groźnych ataków Ruchu 
likwiduje obrona gości. Powoli gospodarze tracą swą 
Przypuszczają na bramkę gości general- 


Po pauzie w 10 minucie wykorzystuje nieporo- 
zumienie Kusza z Katzem. Koch uzyskuje wyró- 
wnującą bramkę dla swych barw. 

Gra stała na przeciętnym poziomie i obfitowała 
w liczne sytuacje podbramkowe, szczególne 


Berlin. Z Wiesbaden donoszą, iż 
mimo wysiłków policji niemieckiej nie 
udało się dotychczas zdławić organi- 


Publiczności na zawodach przeszło 1500 osób, 
We Lwowie: Pogoń — Warta Poznań 3:0.. 
W Warszawie: Legja — Wisła Kraków 3:2. 
W Krakowie: Cracovia — Ł. T. S. G. 3:1. 


Tabeła o mistrzostwo Ligi. 


Nazwa klubu Il. gier St. br. Il. pkt. 
1. Cracovia 11 23:9 18 
2. Warta 11 27:16 15 
3. Wisła 10 23:15 14 
4. Legja 8 17:8 13 
5. Ruch 10 19:17 11 
6. Polonia 10 18:19 9 
re RANAS 10 16:19 9 
8. Pogoń A 10 17:15 9 
K EK- Sz 11 22:21 6 
10. Garbarnia 10 20:30 6 
11. Czarni 10 6:18 5 
12. Warszawianka 9 10:31 3 


w składzie 


Sprzysiężenie rewolucyjne w Portu- 
galji. 

Lizbona. Półoficialny komunikat 
podaje, że pułkownik Almaida został 
aresztowany i odesłany do Elvas. Usta- 
lono bowiem, że pułkownik przygoto- 
wywal ruch rewolucyjny, mający na 
celu obalenie rządu. 

Policja aresztowała wiele osób cy- 
wilnych, zamieszanych w tę aferę. 
Śledztwo prowadzone jest w dalszym 


d 
a ciagu. (Pat.) i k 


CEOE R V OE OT E CT AO E SSE EET EA 
Protest przeciw postępowaniu Niemców 
w Nadrenii. 


Briand odbył rozmowę 
z ambasadorem niemieckim von Hoe- 
schem na temat zajść. jakie wydarzyły 
się w Nadrenii, mimo układów, 
wartych pomiędzy władzami 
niczemi a Niemcami, w myśl których 
Niemcy zobowiązały się nie dopuścić 
do stosowania represii wobec ludności. 
Briand polecił konsulowi francuskiemu 
w Nadrenii jak najrychleisze poinfor- 
mowanie go o zajściach opisanych 
przez prasę niemiecką i francuską. 

Prasa aprobuje gorąco 
Podkreśla przy tei 
sposobności kontrast, jaki ujawnia się 
między postępowaniem Niemców w 
Nadrenji, a pojednawczem i dyskret- 
nem stanowiskiem władz francuskich, 
które w chwili dokonywania ewakua- 
wszelkich manifestacyj, 
mogących zadraźņić uczucia ludności 


zowanych przez żywioły nacjonalisty- 
czne wykroczeń przeciwko b. uczest- 
nikom ruchu separatystycznego w Nad- 
renji. Napady i rabunki w ciągu sobo- 
ty powtórzyły się z podwójną gwałto- 
wnością. Przed wieczorem sytuacia 
w mieście była do tego stopnia groźna, 
że policja z bronią w ręku musiała 
rozpraszać tłumy demonstrantów. 
Wiesbaden, wyglądem swym przypo- 
mina obóz zbrojny. Na ulicach gęsto 
ustawione posterunki strzegą domów, 
w których mieszkają b. separatyści. 
Szereg reparatystów został przez tłum 
ciężko pobitych. 

Do krwawego starcia doszło także 
pod Wiesbaden. W miejscowości Klop- 
penheim demonstranci zablokowali za- 
grodę jednego z syparatystów, który 
zabarykadował się w mieszkaniu swo- 
jem i zaczął ostrzeliwać atakujących: 
Napady na separatystów powtórzyły 
się pozatem w miasteczku Baumho!- 
der. w Palatynacie. (PAT.). 


za- 
sojusz- 


Chłop i szlachcic. 


POWIEŚĆ. 


23) —0— (Ciąg dalszy). 


Cicho otworzyła biurko, wyjęła pieniądze, prze- - 
liczyła je i szepnęła: 

— Tylko 40.000 złotych mi pozostało, a jednak 
Bóg widzi, że dla siebie żałowałam na wszystko. 

_Nakoniec, po odmówieniu długich i gorących 
modlitw, zasnęła nad ranem. 

Tydzień jeden i drugi upłynął od czasu tego 
balu, w domu pani Mazurowicz codziennie prawie 
był kto z młodzieży, Zenobcia przez skromność 
wmawiała w Ewę, że ona jest przyczyną tych od- 
wiedzin, a panna Kokosowska przyjmowała to za 
dobrą monetę, zapomniawszy szybko, że jej matka 
jest tylko gospodynią, przybrawszy jakiś ton pański. 

Już tylko trzy tygodnie pozostało karnawału. 
gdy Oskar wystąpił z formalnerh oświadczeniem 
się o rękę Zenobii. i ; 

Pani Mazurowicz rada byłaby oddalić te chwi- 
lẹ, jak najbardziej, ale stało się!... Wiedziała, że 
córka jej sprzyja Oskarowi, że w razie odmowy 
udzielonej konkurentowi. mogłaby cierpieć długo. 
Poinformowała więc Oskara o stanie majątkowym, 
mówiąc, że obecnie nic oprócz wyprawy przyzwoi- 
tej dać nie może, bo musi pomyśleć i o synu, a gdy 
ten, licząc na spadek po Szramskim, powiedział. że 
będzie bardzo szczęśliwym otrzymawszy tylko rękę 
panny Zenobii, przyjęto go formalnie. 

Chcąc wszystko przyspieszyć, Ostoja napisał 
zaraz do pana Bonwentury, ażeby mu dom urządził. 
pożyczył 20.000 w Warszawie, posłał nowe meble. 
dla panny kupiono kosztowny fortepian, zaczęto 
szyć wyprawę i zapowiedzi miały wviść za indul- 
tem, a na święty Józef odbyć się wesele. 


Gdy wiadomość o zamierzonym związku do- 
szła Marcina, przyjął ją na pozór z zadowoleniem, 
nie należał jednak do liczby tych, którzy przy każ- 
dej okoliczności składają życzenia i po kilku wizy- 
tach przestał bywać w domu pani Mazurowicz, a 
wkrótce dowiedziano się, że jest mocno cierpiącym. 

Edward poczytywał sobie za obowiązek od- 
wiedzić kolegę szkólnego. Gdy wszedł do miesz- 
kania Skiby, dowiedział się od posługującego mu 
chłopca, że kilka dni temu jak Marcin powróciwszy 
do domu zamyślony i smutny. długo chodził po po- 
koju wzdychając, potem siedział nieruchomo, pa- 
trząc się ciągle na jakiś krzyżyk z angielskiej bi- 
bułki zrobiony, potem dłużej jeszcze A. i modlił 
się, a nazajutrz był tak słaby, że rozkazał przywo- 
łać doktora. 

O dalsze wypadki nie pytał się już Mazuro- 
wicz, ale przeszedł po cichu do drugiego pokoju. 
w którym leżał chory. 

— Jak się masz, Marcinie? podobno jesteś cier- 
piący? — rzekł Edward, widząc, że Skiba nie Śpi. 
|, — To nic!... przejdzie wszystko — odpowie- 
dział Marcin, uśmiechając się przychylnie i podając 
rękę koledze. — Dziękuję ci, żeś mnie odwiedził... 
Tak przykro było mi samemu, że nie uwierzysz... 

— Co ci się stało, żeś zachorował tak nagle?... 

— Powracałem od was, byłem lekko ubrany, 
zaziębiłem się... Czasem poranki bywają ciepłe, 
a wieczory zimne nie do wytrzymania. 

Odpowiedziawszy w ten sposób Edwardowi, 
Skiba poprawił się na łóżku. zaczął przyglądać się 
przyjacielowi, a potem wpadł w gorączkę i mówił: 

— Ona jest tak jasną jak niebo w marzeniach 
poety, tak piękną jak róża w chwili rozwoju, tak 
dobrą jak aniół, a ia, ia! śmiałem ją kochać. ma- 
rzyć o niej... Jam chłop!... nie przemawiają za 
mną ani stosunki, ani ród, ani majątęk... nie będę 
jej meżem! Przez wzglad na dawna znajomość za- 


| 
| 


"prowadzę ją do ołtarza, a potem oddalę się. bo ona 


innemu zaprzysięże miłość i wierność... On pie- 
Ścić się z nią będzie. spalone namiętnością usta od- 
wilży jei pocałunkiem, ale jemu wszystko wolno, 
on szlachcic... Mnie tylko krzyżyk po niej zosta- 
nie, który mi dała na drogę, a w nim przepowiednia 
mojej przyszłości... Będę czuwał nad nią zdaleka. 
jak palma nad czołem beduina, która użycza cienia. 
a nigdy ust nie dotknie w nagrodę... Gdyby or 
stargał jej przyszłość, wtedy pierś moja byłaby 
zimną jak pierś gadu, jak wąż ukryty czatowałbym 
na niego i błazen nożem zapukałby do serca daw- 
nego pana. aż ozwałoby się konaniem... Oskarze! 
kochaj ią lub drżyj! 

,  Wymawiając te słowa ostatnie, Marcin zerwał 
się gwałtownie na łóżku i zaraz upadł. blednąc i 
przemrużając oczy, jak gdyby już miał konać. 


Edward teraz dopiero poznał przyczynę cier- 
pień przyjaciela i zapłakał nad nim serdecznie, ale 
późno już było myśleć o zerwaniu z Ostoją. Wró- 
cił więc na chwilkę do domu, powiedział, że Skiba 
jest mocno cierpiącym i nie może zostać bez dozo- 
ru, a potem pożegnał matkę i siostre, wziął doktora 
z sobą, udając się do Marcina, którego nie odstę- 
pował aż do czasu zupełnego przyjścia do zdrowia. 

Ilekroć ocknął się Skiba lub wracał do przy- 
tomności, widział zawszy przy sobie przyjaciela, a 


uśmiechem i uściskiem dziękował mu za jego tro-. 


skliwość. Na iego ramieniu oparty zaczął przecho- 
dzić się po pokoju. Tym więc sposobem przyjaźń 
ich dawna wzmocniła się jeszcze, a wspomnienia 
o Zenobji błąkały się w jego wyobraźni, jak pamięć 
rozkosznego ale sennego tylko widzenia. 

Wiedząc jakie cierpienia przetrwał Marcin 
Edward nie śmiał go namawiać do odwiedzenia 


matki, ale Skiba pierwszy wystąpił z tem żądaniem. © 


(Ciąg dalszy nastąpi). * 


i 


OMIOŚ 


Św. Elźbiety, król. 
wdowy, + 1336. 


Big. Eugenjusza III. 
pap. T 1153. 


Św. Kilijana, bisk. 
mecz., T 680. 


Wtorek 
lipca 
T SŁOW.: CHWALIMIR. 


Jutro środa, 9 lipca: Św. Weroniki 
z Giuljano, dziewicy. 
Ę Wschód Zachód 
Słońca o godz. 3.44, 0 godz. 19.54 
STĘŁYGA ty ABEL, 151.08 
Długość dnia 16.10. 
Zmiany powietrza: burzliwie, 
bochmurno. Jutro: tak samo. 


Województwa ślaskie. 


* Wydział izby adwokackiej w Ka- 
towicach podaje do wiadomości, że w 


- czasie ferii od 15 bm. do 15 września 


br. biura adwokatów górnośląskiej czę- 
ści Województwa Śląskiego będą zam- 
knięte w każdą środę i sobotę * popo- 
ładniu. 

Z Katowickiego. 


Katowice. (Ognisko młodzie- 
Ży esperanckiej). Dnia 1 lipca br. 
odbył się w Katowicach wykład pro- 
pagandowy p. t.: „Esperanto w życiu 
społecznem*, wygłoszony przez Anto- 
niego Siwca, który miał na celu utwo- 
rzenie własnego ogniska esperanty- 
stów. Jąkoteż już w dniu 4 lipca przy- 
stąpiono do założenia takiego ogniska, 
którego zadaniem jest szerzyć ideę 
esperanta w dokształcającej szkole ku- 
piecko-handlowej. Ognisku dano na- 
zwę „Fajruro de Esperanta Junularo“ 
czyli „Ognisko młodzieży esperan- 
ckiej". Praca tegoż ogniska rozpocznie 
się z nowym rokiem szkolnym. Wy- 

rano zarząd w składzie następującym: 

Antoni Siwiec prezes, Ludwik  Brzó- 
ską sekretarz, Florjan Dziadek skar- 
Imik, Praca „Ogniska“ jest ciężka i 
mozolna, lecz członkowie się nią nie 
zrażają. Przeciwnie dołożą starań, by 
«Jgnisko* się rozwijało, by praca w 
him była wydaina, bo praca daje do- 
brobyt rodzinom. narodom i całemu 
Światu. Esperantysta. 

— (Budowa kościoła garni- 
żonowego). W tych dniach rozpo- 
*zęto w Katowicach budowę kościoła 
barnizonowego i szkolnego, którego 
tak już od dawna dotkliwie odczu- 
ano. Z polecenia Kurji Biskupiej 
Siężą proboszczowie na ten cel urzą- 
R w lipcu składkę kościelną. Ró- 

nież za wiedzą władzy duchownej 
w ą na ten cel sprzedawane cegiełki 
obrębie diecezji katowickiej. 


k 


PB (Karty cyrkulacyjne). 
ski i 
cyrk i o przyznanie nowych kart 


któr acyjnych na rok 1931 od osób, 
terz N nazwiska zaczynają się od li- 
Wane pt W Katowickiem. przyimo- 
do 31 będą w ciągu bieżącego miesiąca 


m caleska Hałda w Katowickiem. (S a- 

leś z istwo). Rzeźnik Bernard 

szkanij (Zel! się we własnem mie- 

niesnasj.; | OWOdem samobójstwa były 
RU Todzinne. 


budow, Wiec w Katowickiem. (Ro z- 
pia A kościoła). K bisku- 
Dla w Kat cioła). Kurja bisku 
dowę kości icach zezwoliła na rozbu- 
ściółek jesto W Wełnowcu, gdyż ko- 
mieścić wier,, zczupły i nie może po- 
budowy domu wę Prace około roz- 
w najbliższych zak rozpoczęte będą 
AOPE: D Katowickiem. (Z ra- 
Szej zwołał posie aczelnik gminy na- 
rad innej na enie nowo obranej 
zamia nel na Środę. dnia 2 bm. PO 
Kines Dn S azena jeden z radnych 
o a WO drotestował przeciw- 
ry: S AEE Zielińskiego, któ- 
j rie Broa zastrzelił] niejakiego 
oswiadea O Goy. wnoszacy protest 

wiądczył. iż jego honor SE cozwala 


WRAKI ZN te a WZ Z A OR OO ZOE W O R O Z Z O A A A ÓW OG 


mu pracować z Zielińskim i z nim w 
radzie gminnei zasiadać. poczem opu- 
ścił salę posiedzeń. Za jego przykła- 
dem pogzli inni radni, wobec czego po- 
zostali na sali posiedzeń tylko naczel- 
nik gminny i wspomniany Zieliński. 
Ponieważ żaden z radnych nie powró- 
ci} na sale posiedzeń. naczelnik gminy 
był zinuszony posiedzenie odroczyć. 


Z Król. Huty. 


Król. Huta. (Nowy gmach dla 
policii) Podczas gdy biura I komi- 
sarjatu policji znajdują się na parterze 
ratusza, a więc w gmachu urzędowym, 
urzęduje II komisariat. do którego na- 
leży administracia północnej części 
miasta. w prywatnei kamienicy przy 
placu Mickiewicza. Ubikacje II komi- 
sarjatu są zbyt szczupłe, gdyż 6 do 7 
urzędników siedzi w jednym małym 
pokoju, w którvm załatwia sie wnioski 
publiczności. Władze policji woje- 
wódzkiej postanowiły niedomagania te 
usunąć. Uchwalono zbudować gmach 
administracyjny dla II komisariatu w 
północnej części miasta. Celem wyko- 
nania tego planu województwo zwró- 
ciło się do zarządu miasta Król. Huty, 
aby uzyskać stosowne budowisko przy 
ulicy Ks. Skargi. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że rokowania zostaną pomyślnie 
zakończone, gdyż magistratowi ró- 
wnież zależy na tem, by II komisariat 
policji urzędował we własnym gmachu 
administracyjnym. 

— (Dodatkowe komisje po- 
borowe). Dyrekcia policji w Król. 
Hucie podaje do wiadomości. że do- 
datkowe komisie poborowe dla miasta 
Król. Huty i powiatu Świętochłowice 
będą urzędowały w dniach 23 lipca. 6 
i 20 sierpnia, 3 i 17 września. 8 i 22 
października, 5 i 19 listopada, 3 i 17 
grudnia w lokalu PKU. w Król. Hucie 
przy ul. Piastowskiej 3 od godz. 8 ra- 
no. Wszystkie osoby, które swego sto- 
sunku do służby woiskowei dotych- 
czas z jakichkolwiek badź powodów 
nie uregulowały, powinny się sta- 
wić w oznaczonych wyżei terminach 
przed dodatkową komisią poborową. 


Z Swietoch'owickieco. 


Świętochłowice. (Książki za- 
żaleń w urzędach celnych). Na 
skutek zarządzenia władz nadzorczych 
zaprowadzono także w urzędach cel- 
nych wzdłuż granic powiatu święto- 
chłowickiego książki zażaleń. Wszy- 
Scy podróżujący, którzy uważają, że 
urzędnicy celni nie obeszli się z nimi 
jak należy, oraz jeśli czują się po- 
krzywdzeni przez postępowanie z ich 
bagażem, autem, wozem i t. p. mogą 
żądać przedłożenia księgi zażaleń. do 
której wpiszą zażalenie, przyczem ża- 
lący się winien pod zażaleniem wpisać 
do księgi swój dokładny adres. Jest 
to koniecznie potrzebne, aby władze 
mogły zwrócić się do podróżującego, 
celem szybkiego załatwienia rekla- 
macji. 

Zgoda w Świętochłowickiem. (B u- 
dowa nowego kościoła). Jak już 
donieśliśmy, mieszkańcy dzielnicy 
Zgoda pod Świętochłowicami mają za- 
miar postawić nowy kościół. Stary 
kościół został podebrany przez kopal- 
nię, przeto nie stoi na pewnym grun- 
cie i musiał być kilkakrotnie spinany 
prętami żelaznymi. Po wypadku w 
kościele chropaczowskim trzeba je- 
szcze bardziej uważać na te okoliczno- 
ści, aby nie dopuścić do podobnej ka- 
tastrofy. Oprócz tego wierni muszą 
przebyć zbyt długą drogę do kościoła. 
Swego czasu świątynię zbudowano na 
tem niedogodnem miejscu dlatego. po- 
nieważ Zgoda i Nowy Bytom tworzy- 
ły wówczas wspólną parafię. W ostat- 
nich latach gmina Nowy Bytom rozwi- 
nęła się tak bardzo, że mieszkańcy jeji 
zabrali się do budowy własnego ko- 
Ścioła. Jak już donieśliśmy, powstał 
plan, by dzielnicę Zgoda przyłączono 
do parafii św. Józefa w Świętochłowi- 
cach, lecz mieszkańcy Zgody są zda- 


nia, że na przyłączeniu do Świętochło- 
wic nie wiele zyskają, gdyż wówczas 
posiadaliby dwa kościoły, lecz do każ- 
dego mieliby zbyt daleko. Słychać, że 
nowy kościół ma być zbudowany na 
terenie obok domu celnego niedaleko 
krzyża przy drodze. 


Z Bszczyńskieao. 


Pszczyna. (Jarmark i targ 
na zwierzęta domowe) — Na- 
stępny targ na konie i bydło odbędzie 
się w środę, dnia 9 lipca. zaś jarmark 
w czwartek, dnia 10 lipca. 

— (Pod kołami samocho- 
du). Auto  półciężarowe policii 
państwowej w Sosnowcu najechało na 
65-letniego głuchoniemego Jana Szłapę, 
który doznał nader ciężkich obrażeń. 
W stanie beznadziejnym odstawiono 
go do szpitala w Pszczynie. Kto ponosi 
winę. narazie nie ustalono. 

Miiołów. (Aresztowani pod 
zarzutem kradzieży). W pocią- 
gu, zdążającym z Suminy do Katowic 
wybrali się prawdopodobnie na zło- 
dziejskie występy dwaj poszukiwani 
osobnicy Michałek Jan z Choczni i Moi- 
czek P. z Brennei. Niepewne zachowa- 
nie się w pociągu zwróciło uwagę po- 
sterunkowego w Mikołowie, który też 
przystąpił do natychmiastowego aresz- 
towania. Przy rewizji osobistej przy- 
trzymanych znaleziono u Moiczka wię- 
kszą ilość gotówki, 2 zegarki, z któ- 
rych I bvł złoty, 4 wytrvchy i portfel. 
Przy przesłuchiwaniu Moiczek przy- 
znał się do popełnienia dwóch kradzie- 
ży. Michałek zaś wypiera się wszel- 
kiej winy, jakkolwiek jest on wspólni- 
kiem Moiczka. Przytrzymanych prze- 
kazano do dalszego badania urzędowi 
śledczemu. 


Z Rybnick/eno, 


Rybnik. (Bandyci na ławie 
oskarżonych). W Radlinie mieszka 
rolnik Antoni Pluta, lat 55. Posiada 
on większe gospodarstwo i żyje w sta- 
nie samotnym. W nocy z 18 na 19 
kwietnia roku bieżącego weszło do 
mieszkania Pluty 3 zamaskowanych 
bandytów — dwóch z nich było uzbro- 
jonych w rewolwery, ieden w długi 
sztylet. Gdy złoczyńcy weszli do sy- 
pialni gospodarza, tenże przebudził się 
i chciał uciekać. lecz opryszek ze szty- 
letem rzucił sie na Plutę, raniąc go kil- 
kakrotnie w ramię. Następnie rzucili 
się na niego dwai złoczyńcy. biiąc 
swą ofiarę do utraty przytomności. 
Bandyci przeszukali wszystkie szufla- 
dy i skrytki, lecz wynik był nega- 
tvwny. Powoli Pluta ocknął się ze 
swej niemocy. a gdy odzyskał przy- 
tomność, bandyci bili go rewolwerami, 
aby powiedział. gdzie przechowuje 
pieniądze. Wreszcie jeden.z oprysz- 
ków znalazł w skrytce tysiąc złotych. 
Przed odejściem napastnicy związali 
Plutę. aby zawczasu nie zaalarmował 
sąsiadów. Nazajutrz padło podejrze- 
nie, że dokonali napadu na sąsiada 
Odrożka i iego dwóch synów. Stary 
Odrożek i iego synowie zostali osadze- 
ni w areszcie śledczym. (iospodarz 
Pluta zeznał, iż napadu dokonali Odroż- 
kowie. Lecz w kilka dni późniei po- 
licia wyśledziła właściwych sprawców. 
Na szosie Rydułtowy Pszów jechał 
rowerzysta robotnik Fr. Tomasz z 
Pszowa. Pomiędzy 
gminami został on napadnięty przez 4 
mężczyzn i obrabowany. Napad ten 
naprowadził policię na właściwy ślad, 
skutkiem czego zostali aresztowani i 
osadzeni w więzieniu robotnik Mikołaj 
Krzystała z Radlina, August Sitek z 
Biertułtów, Józef Paszenda z Radlina 
i Konrad Kolorz również z Radlina. 
Wszyscy przyznali się do dokonania 
rabunku szosowego. Podczas rewizii 
domowej znaleziono kilka rzeczy, któ- 
re w czasie napadu zniknęły z mie- 
szkania gospodarza Pluty. Między in- 
nymi przedmiotami znaleziono sztylet, 
którym raniono Plutę. Skutek areszto- 
wania tych opryszków był ten, że Od- 
rożków wypuszczono z więzienia. W 
tych dniach Krzystała, Sitek, Paszen- 
da i Kolorz odpowiadali przed izbą kar- 
ną w Rybniku. Pluta był obecny na 
rozprawie jako Świadek.  Dziwnem 
jest, że obstawał on przy tem, iż został 
uapadnięty przez Odrożków. Nato- 
miast oskarżony Krzyształa oświad- 


wymienionemi. 


czył. że on dokonał napadu na Plutę 
wraz z Sitkiem i Paszendą. Taksamo 
przyznali się do winy Sitek i Paszen- 
da. Trybunał wydał następujący wy- 
rok: Krzystała i Sitek skazany został 
każdy na 3 lata i pół roku ciężkiego 
więzienia. Paszenda. który ma na: su- 
mieniu także kradzież roweru, został 
skazany na 3 lata i 8 miesięcy więzie- 
nia, Kolorz, który brał udział w napa- 
dzie na Tomasza. został skazany na je- 
den rok więzienia. 


Obszary w Rybnickiem. (Z ko- 
palni „Emy*). Sekretarz kopalnia- 
ny Emil Strzebniok z kopalni „Emy* 
obchodził w tych dniach 25-lecie swej 
pracy zawodowej. Urzędnicy rybni- 
ckiego gwarectwa węglowego wre- 
pią p. Strzebniokowi piękny upomi- 
nek. 

Ruptawa w Rybnickiem. (W łama- 
nie do mieszkania pastora). 
Przed kilku dniami dokonano włama- 
nia do mieszkania pastora Gutenberge- 
ra w Ruptawie. Włamywacze skradli 
różne wartościowe rzeczy i rewol- 
wer. Policja wyśledziła sprawców. 
Włamania dokonali dwaj bezrobotni. 
których przytrzymano i osadzono w 
więzieniu. 

Połomia w Rytnickiem. (Ze sta- 
rych papierów). W niedzielę 6 
lipca obchodziła tutejsza parafja do- 
roczny odpust. Parafia połomska po- 
siada starożytny kościółek, który zo- 
stał zbudowany w roku 1575, a więc 
przed 355 laty. Przed niedawnym cza- 
sem wieś Świerklany odłączono od tu- 
tejszej parafii. Jak już  donieśliśmy, 
także Świerklany posiadały własny, 
drewniany kościół, który w roku 1928 
został zniszczony przez pożar. Obec- 
nie parafja Świerklany buduje nowy 
kościół. Zawiadowcą parafji świer- 
klańskiej jest ks. kuratus Janik. 


Jankowice w Rybnickiem. (W y- 
bory naczelnika gminy). W tu- 
tejszej gminie odbyły się wybory na- 
czelnika gminy. Najwięcej głosów pa- 
dło na Justyna Nosiadka. 


Z Tarnogórskiego. 


Tarnowskie Góry. (Karty cyr-- 


kulacyjne). W czasie od 1 do 31 
lipca składają wnioski o przyznanie 
nowych kart cyrkulacyjnych na rok 
1931 osoby z pierwszemi literami na- 
zwisk od M—N. Do wniosku należy 
załączyć 3 fotografie paszportowe. 
Opłata za wystawienie nowej karty 
cyrkulacyjnej wynosi 2 złote. 


— (Naprawa szosy). W ostat- 
nim czasie kilka szos w Tarnogórskiem 
otrzymało asfaltowaną nawierzchnię. 
W najbliższychh dniach zostaną rozpo- 
częte prace około asfałtowania . na- 
wierzchni szosy Tarnowskie Góry — 
Świerklaniec. 


Nakło w  Tarnogórskiem. (Po- 
święcenie sztandaru).  Stowa- 
rzyszenie Młodzieży Polskiej w Nakle 
urządza w niedzielę 20 lipca uroczy- 
stość poświęcenia sztandaru. Program 
nader urozmaicony. 


Bobrowniki w Tarnogórskiem. (N 0- 
wy naczelnik gminy). Gmina Bo- 
browniki otrzymała nowego naczelni- 
ka gminy w osobie rolnika W. Por- 
wika. Starosta wybór zatwierdził. 


Rojca w Tarnogórskiem. (Pod ko- 
łami samochodu). Na szosie obok 
domu sypialnego w Roicy wydarzył 
się wypadek samochodowy. Auto osQ- 
bowe przejechało 6letnią Longinę Wo- 
darczyk, córkę zarządzcy domu sy- 
pialnego. W stanie beznadziejnym od- 
stawiono dziewczynkę do szpitala w 
Szarleju. Samochodem kierował Józef 
Wilam z Król. Huty. Kto ponosi winę. 
dotychczas nie stwierdzono. 


Odsowiedź redakcji. 


L. O. w Wielkich Piekarach. Ko- 
respondencja o napadzie jest bez pod- 
pisu, przeto nie umieścimy. Redakcia 
nie zdradza nazwiska korespondenta, 
nawet przed sądem. Z tego powodu 
każdy korespondent winien mieć zau- 
fanie do redakcji. podpisać się imie: 


-niem i nazwiskiem oruz podać swół 


dokładny adres. 
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| SląskiUrząd Wojewódzki 


konali dwaj nieznani mężczyźni na szo- 
sie Siemianowickiej, tuż przy przy- 
stanku tramwaju naprzeciwko kopalni 
„Deutsch - Bleischarley' w ubiegły 
czwartek około godziny 11 wieczoręm. 
Mężczyźni ci rzucili się na zdążającą 
na tramwaj żonę gospodarza kantyny 
kopalnianej, którą steroryzowali kilku 
wystrzałami z rewolweru, poczem 
wydarli jej tekę z 700 markami i zbie- 
oli w niewiadomym kierunku. Pościg 
za nimi był dotychczas daremny. 


Z Zabrskiego. 
Miasto Zabrze ma obecnie 6301 bez- 
robotnych, z których 4058 pobiera 
wsparcia. W drugiej połowie czerwca 
liczba bezrobotnych wzrosła 0 458 
osób. Biorąc pod uwagę stan bezro- 
bocia w roku ubiegłym, liczba bezro- 
botnych wzrosła w przeciągu ostatnie- 
go roku o 3957 osób. 
$ 


Ciężko została dotknięta rodzina ko- 
lejarza Smolorza w Zaborzu. Przed 
niedawnym czasem utraciła w tragicz- 
ny sposób najstarszego syna, ucznia 


śmiercią tragiczną. Chłopiec ten pasł 
zęsi w pobliżu toru kolejowego, przy- 
czem jedna z nich weszła na nasyp. Za 
ią pobiegł chłopiec, bv ią spędzić. 
Nieszczęście chciało, że w tej chwili 
aadiechał pociąg, który najechał na 
shłopca i okaleczył go ciężko w gło- 
wę. W stanie bezprzytomnym odsta- 
wiono nieszczęśliwego do lecznicy, 
ydzie zmarł nazajutrz nie odzyskaw- 
szy przytomności. 
Z Kozielskiego. 

Przy rwaniu wiśni na szosie po- 
wiatowej spadł ze znacznej wysokości 
młodociany robotnik Franciszek Ernst 
z Grzędzina, przyczem połamał sobie 
obydwie ręce, oraz odniósł ciężkie oka- 
leczenia głowy. Ciężko rannego od- 
wieziono do szpitala miejskiego w Ko- 
źlu, gdzie zmarł wkrótce po wypadku. 

s 


Niewykryci dotychczas sprawcy 
okradali od pewnego czasu skarbonki 
w kościołach OO. Minorytów i para- 
fjalnym w Koźlu. Jednej skarbonki z 
kościoła 00. Minorytów widocznie 
włamywacze nie zdołali otworzyć, 
więc zabrali ją ze sobą. Policja wdro- 
żyła śledztwo. 

Z Raciborskiego. 

W przytułku dla bezdomnych w Ra- 
ciborzu zmarła zamężna Weinkopfowa 
ze Studziennej. Lekarze stwierdzili ob- 
jawy zatrucia. Władze sądowe za- 
rządziły krajanie zwłok. 

LJ 

W nocy na czwartek zawaliła się 
połowa oberży Floriana Drobnego w 
Tworkowie. W kwietniu br. spalił się 
tenże budynek, poczem przystąpiono 


ogłasza ofertowy pisemny 


przetarg publiczny 


na dostawę 


armatur świetlnych 


do Sląskich Technicznych Za- 
kladów Naukowych w Katowicach 


z terminem wniesienia ofert do dnia 
8-go lipca br. godz. 11-tej. 

: Bliższe szczegóły przetargu są po- 
dane w Gazecie Urzędowej Województwa 
Sląskiego. 

Za Wojewodę: 
Dr Ręgorowicz m. p. 
Naczelnik Wydziału Oświecenia Publ. 


. Z Bytomskiego. do odbudowy. Część nowych murów 
Śmiałego napadu rabunkowego do- zbudowano na starych fundamentach, 


aajwyższej klasy gimnazjalnej a w tych | wo przydróżne, przyczem samochód 
dniach zginął najmłodszy syn, również | wpadł do rowu i pogrzebał pod sobą 
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Opolskiego 


które niewątpliwie były słabe i nie 
zdołały utrzymać ciężaru. Na szczę- 
écie z ludzi nikt nie poniósł szkody. 
Z Opolskiego. 
Wielka izba karna w Opolu rozpa- 
trywała sprawę dwu napadów rabun- 
kowych, popełnionych przez pomocni- 
ka handlowego Jerzego Juraschka z 
Kędzierzyna w Król. Noweiwsi pod 
Opolem i w Szymiszowie w pow. 
strzeleckim. Oskarżonemu udowodnio- 
no tylko napad w Szymiszowie, za któ- 
ry go skazano na 6 lat ciężkiego wię- 
zienia i utratę obywatelskich praw ho- 
norowych na przeciąg 10 lat. 
Ea 


W Odrze w pobliżu wielkiego mo- 
stu kolejowego w Opolu utonął w cza- 
sie kąpania pewien 10-letni chłopiec, 
którego zwłoki znaleziono po dłuż- 
szych poszukiwaniach. Wszelkie za- 
biegi około przywrócenia nieśzczęśli- 
wego chłopca do życia były daremne. 

LJ 

Syn kupca Huberta Schwałbego w 

Opolu najechał samochodem na drze- 


siedzące w nim cztery osoby. Naj- 
cięższe obrażenia odniósł syn Schwal- 
bego, który wkrótce po wypadku 
zmarł w lecznicy. 7 
Z Kłuczborskiego. 

W tych dniach 79-letni wycuźnik 
Karol Zimmiermann z Bąkowa zawarł 
ślub z narzeczoną, o kilkanaście lat 
młodszą od niego. Wypadek powyższy 
należy do rzadkości. Nic więc dziw- 
nego, że wzbudził w całej okolicy wiel- 
kie zainteresowanie. 
0 


TEATR I SZTUKA. 


P. Janina Kiepura - Osiecka. 


Przed kilku dniami na estradzie 
koncertowej w Krakowie wystąpiła p. 
Janina Kiepura-Osiecka, uczennica zna- 
nego nauczyciela śpiewu, p. Bursy. 
Życzliwe przyjęcie i gorące oklaski pu- 
bliczności wskazują na to, że p. Kiepu- 
ra-Osiecka potrafiła zdobyć sobie sym- 
patje. Krytycy pism krakowskich pod- 
noszą zgodnie świetne welory gloso- 
we, które rokują najpiękniejsze nadzie- 
je i pozwalają się spodziewać, Że SCE- 
pierwszorzę- 


nie polskiej przybędzie 
dny sopran dramatyczny. 
TEATR POLSKI w KATOWICACH. 
Repertuar. 

Wtorek, dnia 8 bm. „Trubadur“ wy- 
stęp Zamorskiej o gódz. 20. 

Środa. dnia 9 b. m. „Żołnierz Królo- 
wej Madagaskaru" o godz. 20-tej. 
dnia 10 b. m. „Madama 


Czwartek, M 
L. Zamorskiej 0 g0- 


Butterfly“ wystep 
dzinie 20-tei. 


Wynalazek Eufonja 
zademonstrowany spe- 
cjalistom. Usuwa przy- 
tępiony słuch, szum, 
sieknięcie z uszó. — 
Liczne podziękowania. 
Ządajcie bezpłatnej po- 
uczając. broszury. Adr.: 

„Eutonja“ Liszki-Kraków. 


„mie- 
sięcznie 


20 zł 


ył łuchota uleczalna. 
| 


„Buchalteryjne 
Współczesne Wykłady * 
Palliera gwarantują 
wielodziedzinową sa- 
modzielność. Warszawa, 
Nowogrodzka 48d. Za- 
miejscow! listownie. 
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Karmelki 


w wielkim wyborze poleca 


Kromczyfski-Poznań 
ileje Marcinkowskiegos 
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 


potrzebni. 
arme 
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Fabryka A, Piasecki $. A. 


Kraków. | 
Przy zakupnie prosimy zwracać baczną 
uwagę na tirmę naszą. 
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Z calego świata 


Kolonie górnośląskie w Paranie. 

Kolonja polska w Paranie w Brazylii 
liczy 120.000 osób. Istnieją tam gór- 
nośląskie osady, jak Santa Candida 
pod Kurytybą, licząca 133 rodzin, Cam- 
pine 42 rodziny i Antonino Prado 17 ro- 
dzin górnośląskich. Przeważnie emi- 
granci górnośląscy pochodzą z powia- 
tu opolskiego, a to z gminy Siołkowice, 
Chruszczyce, Popiołów i Wielki Do- 
brzyn, a do Brazylji wyjechali w la- 
tach 1874 i 1875. W Santa Candida 
emigranci polscy posiadają własną 
szkołę, która poświęconą została przez 
Górnoślązaka ks. Jana Rzymełkę, zna- 
nego również ze swej działalności w 
Krakowie, jeszcze w: roku 1925.  Pro- 
boszczem w Santa Candida jest Gór- 
noślązak, pochodzący z pów. koźliń- 
skiego, ks. Paweł Warkocz. Koloniści 
ci zatrzymali zwyczaje i stroje naro- 
dowe, kobiety chodzą w typowych 
knypkach z szerokiem obramowaniem, 
wesela w osadach tych odbywają się 
według starego zwyczaju sórnoślą- 
skiego. W pracy kulturalnej wśród 
emigracji polskiej zajęci są OO, Misio- 
narze w liczbie 28, kształceni w Kra- 
kowie, w gronie których znajduje się 
20-tu rodowitych Górnoślązaków. Wie- 
lu z emigrantów dorobiło się znaczne- 
go majątku, m. in. znany jest ze swej 
patriotycznej działalności miljoner w 
Paranie, właściciel masarni w Kuryty- 
bie p. Roch Piekarz, rodem ze Siołko- 
wic, pow. opolskiego. 


Odkrycie bogatych źródeł naitowych 
na obszarze kolonii polskiej. 

Na gruntach kolonii polskiej w Har- 
rah (Stany Ziedn. Oklahoma), odkryto 
bogate źródła naftowe. Kolonia ta po- 
wstała w r. 1889, kiedy na wieść o roz- 
dawaniu działek gruntowych przez 
rząd federalny, pośpieszyli tam osadni- 
cy polscy z Teksas, Arkansas i innych 
stanów południowych. Byli to rolnicy, 
którym licho się wiodło na dawnych 
gospodarstwach, a w Harrach otrzy- 
mali działy po 80 akrów. Przebywa 
tam obecnie 350 rodzin polskich, a 
większość posiada znaczniejsze ob- 
szary po kilkaset nawet akrów wyno- 
szące. Amerykańscy przedsiębiorcy 
naftowi zaproponowali rodakom na- 
szym dobre warunki dzierżawy tere- 
nów, widząc w tem korzystny dla sie- 
tie interes. 


Kłopot władz estońskich ze skazańcem. 
Sąd wojskowy w Tallinie skazał na 
karę śmierci niejakiego Sergiusza Wa- 
silenkę, oskarżonego o bandytyzm. | 
Według ustawy estońskiej, skazań- 
cowi przysługuje prawo wyboru mię- 
dzy powieszeniem a spożyciem truciz- 
ny, która doręczona jest m w więzieniu 
w obecności prokuratora. ` 
Dotychczas trucizna ta działała nie- 
zawodnie » władze estońskie nie miały 
powodu do niezastosowania się do 
prośby Wasilenki, który również wy- 
brat truciznę. W tym wypadku spra- 
wa niespodziewanie skomplikowała 
się, gdyż Wasilenko po spożyciu truciz- 


- mama 


ny nie umarł, jak jego poprzednicy, 
lecz po ciężkiej chorobie, spowodowa- 
nej przez truciznę, wyzdrowiał. 

Obecnie władze estońskie nie wie- 
dzą, co mają uczynić ze skazańcem. 
Powtórne wykonanie wyroku Śmierci 
nie jest, zdaniem tych władz, zgodne 
z duchem ustawy, jednocześnie niepo- 
dobna uznać kary za odcierpianą i wy» 
puścić Wasilenkę na wolność. Pow- 
stałą wątpliwość rozstrzygnie prawdo- 
podobnie sąd najwyższy republiki 
estońskiej. L 


Osobliwy rekord ... naturalnie 
w Ameryce. 


Do czego doprowadza żądza orygi- 
nalności, panująca w Ameryce, dowo- 
dem jest nowy rekord, „zdobyty“ 
przez nadobną Ewelinę Balzer w De- 
catur, w stanie Illinois. Jest to rekord 
„huśtawkowy“: 30 osób każdego wie- 
ku i płci usiadło na huśtawkach i ka- 
zało się bujać. Zwyciężyła wspomnia- 
na panna, po 252 godzinach, spędzo- 
nych na huśtawce. Inni uczestnicy 
konkursu już znacznie wcześniej na- 
bawili się choroby „morskiej. 


PROGRAM RADJOWY. 


Wtorek, 8 lipca 1930, 

Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu oraz 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncćrt z płyt gramofonowych. — 13.00 Komuni- 
kat meteorologiczny z Warszawy. — 16.00 Komu- 
nikaty. — 16.20 Koncert z płyt gramofonowych. — 
17.35 Wł. Włosik: Pogadanka z działu: „Ogro- 
dnik śląski". — 18.00 Koncert popularny z War- 
szawy. — 19,00 Codzienny odcinek powieściowy. 
— 19.15 Rozmaitości. — 19.25 Odczyt. — 19.50 
Transmisja z Teatru Wielkiego w Poznaniu „Sam- 
son i Dalila“ — opera Saint-Saensa. — Po ope- 
rze: Komunikat meteorologiczny oraz retransmisje 
ze stacji zagranicznych (do godz. 24.00). 

Warszawa, fala 1.395,3 m.: 11.40 Przegląd prasy 
krajowej. — 12.10 i 16.15 Muzyka z płyt gramo- 


fonowych. — 18.00 Koncert popularny. — 19.20 
Giełda rolnicza. — 19.50 Transmisja z opery po- 
znańskiej. Następnie komunikaty. 


Kraków, fala 314,1 m.: 11.40 do 16.15 Transmisja 
z Warszawy. — 17.35 Przegląd radjowy. — 18.00 
Koncert z Warszawy. — 19.50 Transmisja z ope- 
ry poznańskiej. Następnie komunikaty. 


Poznań, fala 336,3 m.: : 7.00 Gimnastyka poranna. 


— 13.05 Koncert gramofonowy. — 14.00 i 14.15 
Giełdy i komunikaty rolnicze. — 18.00 Koncert z 
Warszawy. — 19.15 Interludjum muzyczne. — 


19.50 Opera „Samson i Dalila*. — 23.00 Muzyka 
taneczna. 


Wrocław, fala 325 m. Gliwice, fala 253 m.: 16.10 
Mały koncert popołudniowy. — 18.25 Audycja re- 
cytacyjna z Gliwic. — 19.10 Transmisja z Berli- 


na — 20.30 Słuchowisko. — 21.30 Sprawozdanie 
z amatorskiej stacii krótkofalowej. 


Środa, 9 lipca 1930. 

Katowice, fala 408,7 m.: 11.58 Sygnał czasu oraz 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie. — 12.05 
Koncert z płyt gramofonowych. — 12.30 Program 
dla dzieci z Warszawy. — 13.00 Komunikat me- 
teorologiczny z Warszawy. — 16.00 Komunikaty. 
— 16.20 Koncert z płyt gramofonowych. — 17.45 
Pogadanka: „O ulgach w spłaącaniu podatków ''. 
— 18.00 Koncert popołudniowy z Warszawy: — 
19.00 Codzienny odcinek powieściowy. — 19.15 
Rozmaitości. — 19.30 Odczyt z cyklu sportowe- 
go. — 20.00 Komunikaty sportowe. — 20.15 Kon- 
cert kameralny z Warszawy. — 22.00 Feljeton 
p. t. „Szara księżniczka”. — 22.15 Komunikat 
meteorologiczny. — 22.30 Nadprogram. — 23.00 
Skrzynka pocztowa w języku francuskim. 


Nakładem i czcionkami firmy „Katolik“, spółka wy- 

dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, Śląsk Opolski — 

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula 
w Król. Hucie. 


aes Cierpiacy S72 
na dolegliwości uszu 


przytępiony słuch, rwanie, strzykanie. 


szum itp. 


k st 
żąda prospek berba „Poznań 
Zwierzyniecka 14. 


aelótky azhestową 


„Eternit* i „Everitas' 
dostarczam każdą ilość. 
Kredyt 12 miesięcy. Gwarancja 100 lat. 


Firma Trębacz, 


Karniowice, powiat Trzebinia, 
stacja kolejowa Dulowa. 


DOM MUZYSZNY 


IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. K., P, 

ćw) wysyła mandoliny 

włoskie po 25-30 zł., 
koncertowe ozdo» 

) bne 35-45 zł., skrzy- 

pce szkolne ze smy“ : 
czkiem 23 zł., kon- 

certowe 30, 40i 50zł. 

klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł., 

12 klap 50 zł, gitary koncertowe 

40-50 zł., kornety 120 zł., Harmghje 2 registry 
29 zł, 1 rzędowe 38 zł., 2 sake 55 zł., 
2 rzędowe 12 basów 80zł, helikonki 8 basów 
pierwszorzędne 145 zł, — Niklowe „Gre 
Roskop* patent. z łańc. 13 zł., nikl. płaski 
zegarek słynnej marki „Enigma“ 22 zł,, budzik 
14 zł., brzytwy „Solingen* po 6, 8 'i 10 zł., 
maszynki do włosów 9-12 zł., djamenty do 
szkła po 7, 9 i 12 zł. — Cennik ilustrowany 
zegarków i instrumentów muzycznych 

i opłatnie. 


zma 
CZYTELNICY! 
Przy zakupnie towarów 


powołujcie się ua ogło- 
szenia w |1aszej gazece 


% 


4 
1 


